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A d r e s  R e d a k c y i i A d m in is tr a e y i: 
K r a k ó w , u l. B r a c k a  1 5 .

T e le fo n  N r. 3 % .

V szelkie listy i przesyłki pieniężne należy adreso­
wać do Redakcyi lub Administraeyi „Naprzodu", 

Kraków, Bracka 15.

Jtedakcya rękopisów nie zwraca, koresponden- 
cyj bezimiennych nie uwzględnia, listów nieo­

płaconych nie przyjmuje. Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

N u m er  p o je d y n c z y  8  h a ler zy . 
N u m er p o n ie d z ia łk o w y  4  h a le r z e .

Wychodzi codziennie o godz. 8 rano, a w po­
niedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano.

Do nabycia w Administraeyi, ul. Bracka 1. 15, 
oraz we wszystkich biurach dzienników.

Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie pod­
legają opłacie pocztowej.

Adres na telegramy: N a p r zó d  K r a k ó w .

P r e n u m e r a ta  wynosi: W K r a k o w i e  (bez odsyłki): miesięcznie 1 korona 60 hal., kwartalnie 4 kor. 
60 hal., rocznie 18 kor. — Z a  d o s t a w ę  do  d o m u  dopłaca się miesięcznie 40 hal. — W  A u s t r y i :
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., rocznie 24 kor. — W N i e m c z e c h :  kwartalnie 7 marek. —
W innych krajach kwartalnie 10 franków. — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotni­

ków w Krakowie i Podgórzu t y g o d n i o w a  prenumerata 40 hal.

O g ło sz e n ia  (inseraty) przyjmuje Administracja za opłatą od miejsca wiersza jednoszpaltowego drobnym 
drukiem (petitem) za pierwszy raz po 20 halerzy, następny po 10 halerzy. — N a d e s ła n e  od miejsca wier­
sza drukiem petitowym po 40 halerzy za każdy raz. — Z a łą c z n ik i (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
ceną 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miejscowych prenu­

meratorów. — Należytośó należy n a p r z ó d  nadesłać.

Z D N I A .
Kraków, dnia 6 grudnia.

Na wzór pruski.
Przed kilku dniami rozegrały się na uli­

cach Lwowa zajścia, które największego opty­
mistę co do bezpieczeństwa publicznego w 
tem państwie napełnić muszą niewiarą i znie­
chęceniem. Na bezbronną dziatwę szkolną, 
która odważyła się dać wyraz swym uczu­
ciom patryotycznym, wykonano wedle wszel­
kich reguł bitwy, morderczy atak z szablami, 
pięściami, obcasami i bykowcami. Dzieci nie­
letnie padały pod razami żylastych pięści 
i bykowców, wiły się na bruku pod uderze­
niami okutych w żelazo obcasów, tarzały się 
w śniegu i błocie.

Mordercza ta walka stoczoną została w 
obronie „zagrożonych" przez m a ł ą  g r u p k ę  
d z i e c i  „międzynarodowych stosunków dy­
plomatycznych."

Po całym kraju rozległ się okrzyk zgrozy 
i oburzenia. Zażądano satysfakcyi za kato­
wanie dzieci. Nikt nie mógł bowiem, po tem 
co zaszło, wątpić ani na chwilę, że wła­
dze, w interesie przynajmniej swej powagi, 
pociągną do odpowiedzialności żołnierzy po­
licyjnych i komisarza Łysakowskiego.

Nawet przyboczny, na pół ofieyalny, organ 
namiestnika, „Gazeta narodowa" k r y t y k u ­
j e  o s t r o  z a c h o w a n i e  s i ę  p o l i c y a n -  
t ó w  i ż ą d a  i c h  u k a r a n i a .

„Gazeta narodowa" w nr. 338 pisze:
„Nadużycie pięści, jakiego w środę dopu­

ścili się policyanci lwowscy, wywołało okrzyk 
oburzenia... P o l i c y a n c i  l w o w s c y  s ą  
w i n n i .  P o l i c y a n c i  u k a r a n i  b ę d ą .  — 
Na tem jednak nie dosyć. Ogół musi otrzy- 
n a ć  z a p e w n i e n i e ,  że  p o d o b n y  f a k t  
w i ę c e j  s i ę  n i e  p o w t ó r z y . "

Tymczasem, wbrew tej jednozgodnej opinii, 
społeczeństwo żądanej satysfakcyi n i e  o t r z y ­
m a ł o  i n i e  o t r z y m a .

Urzędowa „Gazeta lwowska" w nr. 281, 
opisując zajścia na ul. Mochnackiego, wystę­
puje w obronie polieyantów i przedstawia 
ich, jako o f i a r y ( ! )  b r u t a l n e g o  n a p a d u  
s t u d e n t ó w !

„Gazeta lwowska" pisze:
„Agent policyjny wezwał (?) młodzież do 

zaniechania dalszego pochodu i do spokoj­
nego rozejścia się. W ezwaniu temu młodzież 
zadosyć uczynić nie chciała i wznosząc hała­
śliwe okrzykt, o b r z u c i ł a ( ! )  n a d t o  s t r a ż  
p o 1 i c y j n ą g r  u d a m i śn  i e g  u. Na to nad ­
szedł z ck. dyrekcyi policyi komisarz policyj-

j  ny z oddziałem 10 żołnierzy i wezwawszy 
młodzież ponownie do rozejścia się, zmusił 
ją  do cofnięcia się ku placowi Akademickie­
mu, przyczem zarządził aresztowanie jednego-1 
ucznia za zachęcanie innych do „oporu prze­
ciw organom policyjnym" (!). Młodzież spo­
strzegłszy aresztowanie, r z u c i ł a  s i ę  n a  

[ e s k o r t u j ą c ą  s t r a ż  i c e l e m  u d a r e m ­
n i e n i a  a r e s z t o w a n i a ,  s z a r p a ł a  j ą ,  
o b r z u c a ł a  ż o ł n i e r z y  k u l a m i  ś n i e ,  
g o w e m i . "  Wobec powyższego przedstawie­
nia stanu sprawy, zaczerpniętego z w i a r y ­
g o d n e  g o (!) ź r ó d ł a ,  pogłoski, jakoby in­
terweniujący w tej sprawie komisarz i żoł­
nierze traktowali nieludzko młodzież szkol­
ną, są bądź to b e z p o d s t a w n e ,  bądź w 

: wysokim stopniu p r z e s a d n e . "
A więc wedle ofieyalnego tego komunikatu, 

policyanci nie tylko zachowywali się „przy­
zwoicie" i „po ludzku®, ale w dodatku bici 

; byli, szarpani i atakowani przez nieletnie, 
i bezbronne dzieci. Nadto dyrektor policyi 
lwowskiej p. Schachtel zawiadomił oficjalnie 
lwowską radę miejską, iż policyi „ n i c  n i e  
w i a d o m o  o n a d u ż y c i a c h  p o l i e y a n ­
t ów.  “ W ten sposób załatwiono sprawę 

[ m a s a k r o w a n i a  dzieci polskich na ulicach 
i Lw ow a!

A cóż na to rada szkolna krajowa, której 
j „ojcowskiej pieczy® podlega skatowana m ło­
dzież szkolna?! Gzy ujęła się za studentami, 
jak to jej wzgląd na młodzież i na własną 

j swą powagę nakazuje ? B ynajm niej! Wicepre­
zydent p. P 1 a ż e k, nietylko nie stanął w o- 
bronie studentów, ale uznał ich za „winnych" 
i oświadczył, iż „na razie zezwala", aby za­
notowanych przez policyę gimnazyalistów u- 
karano „tylko" karcerem, na przyszłość j e ­
d n a k  z a g r o z i ł  z n a c z n i e  s u r o w s z e -  
m i k a r a m i .

Społeczeństwo nie otrzyma więc żadnego 
zadośćuczynienia, a młodzież zbita i sponie- 

j  wierana, poniesie karę i odpokutuje swe szla- 
1 chetne porywy.

Hr. Gołuchowski usprawiedliwia się w Wie- 
| dniu przed ambasadorem niemieckim z zajść 
| galicyjskich. Musiano przecież dać mu na- 
| ocznie do poznania, że w Austryi broni się 
Inależycie „całości trójprzymierza" i powagi 
pruskiej „pikelhauby".

Niesłychanie naiwnem jest przypuszczenie, 
że Koło polskie na seryo ujmie się za po- 

| krzywdzoną młodzieżą. W kraju, w  którym 
padają trupy chłopów przy wyborach, kato- 

! wanie dzieci również musi ujść bezkarnie.
Wprowadzony przez klikę rządzącą system 

[ m ś c i  s i ę  n a  c a l e m  s p o ł e c z e ń s t w i e .

Nowe drogi?
O d p o w ie d ź  p . p r o fe so r o w i d r o w i O c lie n -  

k o w sk ie m u .* )
Profesorowie uniwersytetu, mający w poli­

tyce do powiedzenia cokolwiek, co nie może 
się podobać rządzącej klasie, należą u nas do 
wyjątków. Należy więc taki wyjątek otoczyć 
pewnern poszanowaniem z powodu jego od­
wagi cywilnej, na co chętnie się niniejszem 
zgadzamy. Niestety nie wiele więcej pochle­
bnego da się powiedzieć o artykule p. dra 
O e h e n k o w s k i e g o ,  bo po p ro stą  lękać się 
należy, czy p. profesor chciał na prawdę wy­
razić Jakieś s t a n o w c z e  przekonanie swoje
0 „naszem położeniu i zadaniu"; lękać się 
trzeba, bo uczony profesor otoczył swoje 
myśli taką mgłą, takiemi niedomówieniami, 
że zwykły śmiertelnik musi odpowiadać, cią­
gle z zastrzeżeniem, czy też p. profesor nie 
nastraszy się swoich własnych konsekwencyi
1 nie schowa się za mgłę swoich tajem ni­
czych niemal wywodów, Obok odwagi jest 
tu i przezorność tak wielka, że należy z nią 
się na każdym kroku liczyć.

Dr. Ochenkowski wypowiada następujące 
przewodnie myśli w swoim artykule:

Życie publiczne Polski obracało się od cza­
su rozbiorów ciągle tylko około kwestyi c z y ­
s t o  p o l i t y c z n e j ,  t. j. odbudowania pań­
stwa polskiego. Klasą politykującą była szla­
chta, a dwa jej obozy, arystokratyczny i de­
mokratyczny różniły się tylko co do kwestyi, 
czy Polska ma powstać przy pomocy r z ą ­
d ó w ,  czy l u d ó w .

Społecznego ruchu w Polsce niemal że nie 
było, bo wszystkie projekty reform społe­
cznych były w oczach szlachty, niczem in- 
nem, jak sprawą kupienia chłopów dla pa- 
tryotyzmu, aby mieć więcej żołnierzy dla od­
budowania Polski. Odwrotny cel, ale tę samą 
cechę miały też na oku „dobrodziejstwa",
czynione chłopom przez rządy zaborcze.....
„ K o n k u r e n c y a  t a ,  w y s o c e  d e m o r a ­
l i z u j ą c a  ze  s t o n y  r z ą d ó w  z a b o r ­
c z y c h ,  j e s t  i z e  s t r o n y  p o l s k i e j ,  
c h o c i a ż  p o d  w z g l ę d e m  e t y c z n y m  
z ł a g o d z o n a ,  p o  p r o s t u  s k r z y w i e ­
n i e m  w y s t ę p u j ą c e j  k w e s t y i  s p o ł e -  
c z n e j “.

W tem  miejscu opowiemy p. profesorowi 
pewien budujący wypadek z parlamentarnego 
życia naszej reprezentacji w Wiedniu.

*) ~W listopadowym zeszycie „Przeglądu polskiego" 
i znajdujemy zajmujący artykuł prof dra Władysława 

O e h e n k o w s k i e g o ,  zatytułowany „ N a s z e  p o ł o ­
ż e n i e !  z a d a n i e "  Odpowiedź nasza tym wyłącznie 
arytkułem się zajmuje.

W jesieni r. 1898 uczynił podpisany w par­
lamencie wniosek na postawienie w  stan oskar­
żenia ministeryum hr. T  h u n a za lekkomy­
ślne odebranie praw obywatelskich trzem m i­
lionom Polaków w Galicyi. W  namiętnej obro­
nie stanu wyjątkowego posunęli się pp. Mi­
lewscy i Dzieduszyccy do porównania socya- 

[ listów polskich, występujących w obronie 
i  praw chłopskich, z Mura wiewami i z całą 
; polityką rosyjskiego rządu, protegującego chło­
pów przeciwko szlachcie.

Dziś z punktu widzenia spokojnego histo­
ryka warto zanotować, że lwowski profesor 
uniwersytetu przypisuje tę samą nieszczerość 
w  społecznych tendencyach szlachty, którą 
zarzuca zaborczym rządom.

Ale wróćmy do poglądów profesorskich. Po 
roku 1863 stanowisko szlachty stało się in- 
nem, bo myśl o konieczności i możebności 
powstania wśród niej wygasła.

„Stanowisko szlachty jest, w skutek jej roz­
kładu i reakcyi, przeciwko poprzedniej polityce, 
radykalnie zachwiane, a warunki, które ją  kw a­
lifikow ały  do przodownictwa, albo nie istnieją, 
albo nie wchodzą w  rachubę, i tak, żołnierska  
dzielność, w ybitny bardzo warunek w polityce  
powstaniowej, niema obecnie zn aczen ia; stopnio­
we ale sta łe  zubożenie i w ypuszczanie z rąk 
szlacheckich w łaścicieli ziemi polskiej, podko­
puje jej stanowisko ekonomiczne, a oświata klasy  
szlacheckiej, wobec otw artych dla w szystkich  
sposobności kształcenia się, nie może być nadal 
dominującą. P r z y  t e m  o s ł a b i e n i u  t r u ­
d n o  t w i e r d z i ć ,  a b y  w s z l a c h c i e  z n a j ­
d o w a ł a  s i ę  r d z e n n a  s i ł a  n a r o d u  i  
dlatego p y ta n ie : gdzie tej s iły , koniecznej do 
rozwiązania problem atu, szukać wypada®.

Zyskanie zaś dla tej rozkładającej się szla­
chty nowych korzyści nieby dla narodu nie 

j  oznaczało. Prof. O c h e n k o w s k i  pisze:
„...Stan szlachecki, o ile by on się starał w 

f organizacyi państw  zaborczych o uti'zymanie swe- 
| g-o uprzyw ilejowanego stanow iska w społeczeń­
stwie polskiem , d zia ła łb y  już n i e  w i n t e r e ­
s i e  w ł a s n y m " .

5 A tymczasem trzeba żyć z światem cywili- 
j  zowanym. Gdy szlachta się rozpada, trzeba 
[ oznaczyć nową jakąś najgłówniejszą warstwę 
I narodu, któraby prowadziła i sprowadziła na­
ród do jednego mianownika. W arstwą tą  ma 

| być, wedle prof. O e h e n k o w s k i e g o ,  „ s t a n  
[ c h ł o p s k i " ,  bo jest najliczniejszy, najbar­
dziej polski i najbardziej zwarty. W tem  się 
ma streszczać kierunek i zakres reformy spo­
łecznej. O m i e s z c z a n a c h  nie może p. dr. 
Ochenkowski tego powiedzieć: są nieliczni i 
za bardzo żydami przetkani! O p r o l e t a -

E M I L  Z O L A .

P O W I E Ś Ć .
142)

— N ie, — rozśm iał się były majster p u d d ler-1 
ski — - jestem  zaw sze robotnikiem. Swoją drogą 
praw da! dorobiliśmy się w sz y sc y ! w szyscy je ­
steśm y teraz burżujami!

—  Robotnik nie może być burżujem. Skoro 
się pracuje, nie ma się nic widocznie.

—  Pogadamy o tem, a teraz wejdź !
Bonnaire m ieszkał u wnuczki Klaudyny, żony

Karola Froment. Śmierci ojca Lunot, ani swej 
siostry Frygi, Ragu lńe zdziw ił się. Po pięćdzie­
sięciu la ta c h ! Natom iast oszołom iły go imiona 
dzieci, wnuków, stadła, które w ciągu tego czasu  
skojarzyły się, wym ieniane przez Bonuaira.

—  D ziś jestem  w domu sam, bo Klaudyna 
z dzieckiem poszła do ciotki, n ie wróci aż ju ­
tro. Jedz w ięc, potem zaprowadzę cię do łóżka, 
a jutro —  obaczym...

Ragu był jak zbłąkany wśród tylu nowości, 
tylu  zmian. M ilcząc, jad ł żarłocznie zimne m ię­
siwo, owoce, rzucając podejrzliwe spojrzenie po 
otaczającym go dostatku w jasuycli blaskach e le­
ktrycznej lampy, Wśród którego sam jeszcze bar­
dziej w ydawał się starym, steranym i nędznym.

Bonnaire, przypatrując się jedzącem u, myślał, 
jakieteż m ogły być półwiekowe przygody tego nę­
dzarza ?... A ż i s p y ta ł:

Skądże przybywasz ?
—  Z ew sząd ! —  odrzekł Ragu, okrążając rę­

ką św iat cały. —  z  całego św iata. Po Francyi, 
Niemczech, Anglii. Ameryce tłukłem  moje kości.

I  zanim zasnął, zapaliw szy fajkę, opowiedział 
mu w głów nych zarysach burzliwe swe życie ro- 
botnika-w łóczęgi, leniw ego, hulaki, wroga pryn- 
cypałów, spragnionego zająć ich m iejsce i same­
mu używ ać, nic nie robiąc, w ypędzanego ze­
wsząd, nieudolnego przez złość i opilstwo, za­
w sze bez grosza, w  końcu w  nędzy. Cud, że nie 
zginął gdzieś w  rowie. I)o 60-go roku zarabiał 
to tem, to owem. Potem  zaczął się tułać z szpi­
ta la  do szpitala, sam nie w ie jak, o czem, prze- 
i y ł  la t piętnawoi© cł*jiś żebrze po drogach,
śpi na barłogu, zaw sze ten  sam.

— A leż —  ozwał się Bonnaire, powstrzymu­
jąc natłok pytań —  w  krajach, w  których byłeś, 
m usiały też rew olucye przynieść postęp, co ?... 
nie tylko my sami zaszliśm y naprzód tak da­
leko.

Ragu począł blagować.
—  Oczywiście, biją się, postępują, ale ja  swoją 

drogą zdychałem z głodu przy tym postępie.
W  Niem czech, w A nglii, w  Ameryce nade- 

w szystko, przeżył straszliw e strejki i rozruchy, 
był świadkiem zdarzeń tragicznych. Podczas jego  
próżniaczej w łóczęgi monarchie rozlatyw ały się, 
republiki zajm owały ich  miejsce, federacye na­
rodów znosiły granice. B yło to jakby topnienie 
śniegów i ruszanie kry z wiosną. A le 011 zbierał 
tylko w szędzie guzy, ani razu nie udało mu się 
natrafić bodaj na porządną piwnicę, w którejby  
się m ógł napić do syta. D ziś, stary w łóczęga i 
żebrak, drwił z idei postępu. To mu nie wróci 
la t dwudziestu, n ie da pałacu, rozkoszy, tłumu 
sług. Głupi ten  ród ludzki, pocić się nad budo­
wą szczęścia dla wnuków, samemu nie kosztując 
go, chyba w e śnie.

—  A jednak sen długo w ystarczał. Zobaczysz 
jednak jutro, czy sen ten, u nas, nie stał się 
już rzeczyw istością prawie całkowicie.

Opisał mu jutrzejsze uroczyste, radosne św ię­
to lata, jedno z czterech sw  roku, wśród owo­
ców i kwiatów, w  blaskach czerwcowego nieba. 
Ragu słuchał z ponurą miną. G ryzła go myśl, 
że to, za czem tłuk ł się po św iecie pół wieku, 
tu, w  domu, ziściło  się od dawna. Zmęczenie, 
głód i myśl o życiu  zmarnowanem przez jednę 
chw ilę morderczego szału, a także braterska go­
ścinność Bonnaira, przyw aliły  go kamieniem, k ie­
dy tam ten, zaprowadziwszy go do szerokiego b ia­
łego łoża, żegnał:

—  Dobranoc, mój zuchu, do jutra.
— Do jutra, jeżeli się cały ten przeklęty św iat 

przez noc nie rozleci.
Obawy co do zamiarów Ragu długo nie dały 

zasnąć Bonnairowi. A jednak niepodobna go by­
ło rozpytywać. M iałżeby ochotę urządzić jakiś 
skandal, napaść na Josinę? Łukasza? Postanow ił 
nie odstępować go nazajutrz ani krokiem, a na­
dzieja, że widok powszechnego bogactwa, ładu i 
siły da Raguowi uczuć bezsilność i bezskute­
czność wybuchów jednostki, pozw oliła Bonnairo­
w i w  końcu usnąć.

Nazajutrz od samej szóstej zrana trąby roz­
brzmiewały na okół fanfaram i, rozsyłając rado­
sną pobudkę po ulicach Beauclair, zwiastując św ię­
to P racy. Słońce już było wysoko, gw iazda w e­
sela i siły, na cudow nem , czerwcowem niebie, 
błękitnem, olbrzym iem . Okna się otw ierały na 
okół, pośród zielen i przelatyw ały pozdrowienia  
od jednego domostwa do drugiego i czuć było, 
jak radość ogarnia i przenika duszę ludności no­
wego miasta, podczas kiedy trąby grały nieu­
stannie, budząc od ogrodu do ogrodu krzyki dzia­
tw y i śm iechy miłosnych par.

Bonnaire, ubrawszy się z pośpiechem , zastał 
Ragu już na nogach, umytego w  strumieniach  
wody domowej łazienki, odzianego w czystą 0 -

dzież, złożoną dnia poprzedniego na krześle przy 
łóżku. W ypocząw szy, Ragu nabrał humoru i fan- 
tazyi, był najwidoczniej usposobiony, aby wykpi- 
wać w szystko, aby obstawać przy proteście prze­
ciwko wszelkiem u postępowi. N a wejście Bonnai- 
rea rozśm iał się swoim złym  śmiechem, śmiechem, 
co lży  i brucze.

—  Słuchaj no mój stary, a oni czego robią 
taki w ściek ły  hałas swojemi trąbam i, ci hulta- 
je?... N ie musi to być bardzo przyjemne dla ludzi, 
którzy nie lubią zrywać się z łóżka na równiu- 
teńkie nogi. Czy to każdego poranku urządza się

| tu taki koncert w waszej kasarni ?...
A le majster pudlerski wolał go już takim.

| Uśmiechnął się na jego słowa z niezmąconym  
I uśmiechem.
i —  N ie, nie, to tylko dzisiaj, ponieważ dzień  
j dzisiejszy jest świątecznym . W  inne dnie można 
! się w ysypiać do woli w  zupełnej ciszy. A le kie- 
i  dy życie nie jest zbyt ciężkie, człek wstaje z łó ­
żka zaw sze bardzo w cześnie, a tylko chorzy zmu- 

j szeni są nie opuszczać posłania.
Po chwili zaś dodał z w łaściw ą sobie troskli- 

i wą dobrocią :
—  Spałeś dobrze?... Czyś znalazł wszystko,

I czego ci było potrzeba ?...
Ragu starał się dłużej jeszcze być nieokrze­

sanym.
— Ja tam w szędzie dobrze ś p ię — odp arł.—  

Od iluż to już la t sypiam pod stogami, a takie  
posłanie równa się najwspanialszem u łożu w św ie­
cie. W szystkie te w ynalazki, łazienki, kurki z 
ciepłą i z zim ną w odą, te  ogrzewacze elektryczne, 
działąjące za naciśnięciem  guzika, to są rzeczy  
bardzo przydatne w tenczas, k iedy się komuś spie­
szy. Jeżeli zaś n ie —  to nie ma przyjemniejszej 
kąpieli niż w  rzece i m ilszego ciepła nad dobry

i kożuch. (C. d. n.).
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r y a c i e  m i l c z y  p r o f .  O c h e n k o w s k i  
z u p e ł n i e .

Jak sobie przedstawia p. profesor to pod­
niesienie „stanu chłopskiego" do najgłówniej­
szej warstwy narodu? Gzy warstw a ta  ma 
rządzić ? Otóż tu  uczony profesor ma na tyle 
sumienia, żeby oświadczyć się p r z e c i w  
c h ł o p o m a n i i ,  przeciw faworyzowaniu j e- 
d n o s t e k  z pośród chłopów, przeciw przy­
puszczaniu ich do pewnych p r z y w i l e j ó w ,  
przeciw p a t r y a r c h a l n e j  opiece szlachci- 
ciców nad chłopami. N ie  c h c e  także cof­
nięcia się w k u 11 u r  z e, nie chce rozpłynię­
cia się szlachty w chłopach.

To są jego negacye.
Jego p o z y t y w n e  środki są jednak wprost 

niezrozumiałe. Żąda on rozbudzenia i n d y ­
w i d u a l i z m u  wśród chłopów, a okiełzania 
go w warstwach oświeceńszych. Chce, aby 
chłop miał „poczucie i pojęcie praw a", chce, 
aby nabrał przekonania, że „może być le­
piej". Dalej chce ułatwić m u „nabywanie lub 
posiadanie ziemi", wykształcić jego pracę i 
nauczyć go, że ważnem jest współdziałanie 
z innymi.

Oto wszystko, czyli tak bardzo mało, że 
trudno z tem cokolwiek począć.

Ale postarajmy się zbadać słuszność twier­
dzeń p. dra Ochenkowskiego.

Z kresów.
Mor. Ostrawa, 5 grudnia.

P r z e c iw  k le r y k a ło m !
Datę 1 grudnia 1901 r. zakreślą sobie za­

pewne klerykali i ich zwolennicy na Śląsku 
i Morawach w swych pamiętnikach czarną 
obwódką, jako dzień dotkliwej klęski. Na 
dwóch zgromadzeniach, w Mor. Ostrawie i w 
Orłowej, obradowano w tym dniu na te m a t: 
„Klerykalizm a dążenia i interesy ludu pra­
cującego".

W  Mo r .  O s t r a w i e  komisaryat policyi 
s k o n f i s k o w a ł  p l a k a t y ,  na których znaj­
dowały się słowa, wzywające robotników do 
walki przeciw klerykałom. Rozlepiono więc 
inne plakaty, na. których, zamiast „przeciw 
klerykałom", było powiedziane: „ p r z e c i w  
p o l i t y c z n e j  p a r t y i  kl  e r y k a 1 n e j !“

Obszerna sala restauracyi „pod Lipą" za­
pełniła się o godz. 10 rano po bi’zegi. Prze­
szło 700 górników i robotników, oraz dość 
znaczna garstka inteligencyi, z żywem zain­
teresowaniem wysłuchała referatu tow. P  r  a- 
s z k a ,  poczem jednogłośnie uchwalono rezo- 
lucyę, zawierającą energiczny protest przeciw­
ko protegowaniu klerykalizmu na szkodę o- 
swiaty i swobody. Rezolucya domaga się zu­
pełnego równouprawnienia politycznego wszy­
stkich obywateli, swobody stowarzyszeń i 
zgromadzeń, wolności głosu i prasy, a wkoń- 
cu zniesienia tych paragrafów ustawy karnej, 
które dają klerykalnym agitatorom uprzywi­
lejowane stanowisko.

W O r ł o w e j ,  w gospodzie p. Bettera, ze­
brało się o godz. 3 po południu przeszło 509 
towarzyszów. Referowali tow. poseł C i n g r  
i tow. T . R e g e r .  Cięte dowcipy, częste brawa 
i oklaski, którymi przerywano referaty oby­
dwóch mówców, są najlepszym dowodem, że 
kąkol siany przez karwińskich OO. Jezuitów 
nie poprafi zgłuszyć zdrowego ziarna idei so- 
cyalistycznej, która coraz bardziej się rozra­
sta w głowach i sercach polskiego ludu na 
Śląsku.

Ogromne wrażenie zrobiło na słuchaczach 
opowiadanie tow. Regera o gwałtach i krzy­
wdach, popełnionych przez pruskich Krzyża­
ków na biednych dzieciach polskich we W rze­
śni. Okrzykom oburzenia końca nie było, 
zwłaszcza, że komisarz dr. K u n z uważał za 
stosowne wsadzić w tę sprawę swoje trzy 
grosze i nie chciał pozwolić inówić o tem, 
ponieważ to nie należy do porządku dzien­
nego.

Wówczas tow. R  e g e r zwrócił się z gwał­
townym atakiem przeciwko k ł e r y k a l n e m u  
stronnictwu centrum i k ł e r y k a l n e m u  
„Kołu polskiemu" w Berlinie, które to oba 
stronnictwa z obawy, aby nie utraciły swych 
wpływów i panowania nad ciemnym i nie­
uświadomionym ludem polskim, p o z w a l a ­
j ą  r a c z e j  s p o k o j n i e  n a  w s z e l k i  
u c i s k  n a r o d o w o ś c i o w y ,  t o l e r u j ą  
milcząco wybryki hakaty, bo ta hakata, chcąc 
skutecznie uciskać lud polski pod względem 
narodowym, w y c i ą g a  n i e ś w i a d o m i e  
k a s z t a n y  z o g n i a  d l a  k l e r y  k a ł ó w ,  
o d b i e r a j ą c  t e m u p o l s k i e m u  l u d o w i  
r ó w n o c z e ś n i e  w s z e l k ą  w o l n o ś ć  po  
l i t y c z n ą ,  s w o b o d ę  o r g a n i z o w a n i a  
s i ę  i k s z t a ł c e n i a .

Wolna i dobra szkoła, silna organizaeya i 
swobody polityczne — to najwięksi wrogowie 
k l e r y k a l n e j  c i e m n o t y .

Do jakiego upadku umysłowego, do jakiej 
strasznej ciemnoty doprowadzili klerykali nie­
szczęsny lud polski w Poznańskiem, tego do­
wodem choćby tylko zeznania oskarżonych 
przed sądem, którzy twierdzili np., że „tylko 
polska mowa jest katolicka", że „Chrystus 
tylko polskiej modlitwy wysłucha", że „Chry­
stus nauczał po polsku".

Tow. R e g e r  z naciskiem zaznacza, że 
zgromadzeni, polscy i czescy socyalni-demo- 
kraci, z najwyźszem oburzeniem i pogardą 
potępiają dzikie i nieludzkie prześladowania

naszych rodaków przez pruskich hakatystów, 
ale równocześnie potępiają niecną robotę kle- 
rykalnych ogłupiaczy ludu. Mówca kończy, 
podobnie jak skończył poseł tow. Cingr, o- 
świadczeniem, że klerykalizm i religia, to są 
dwie różne, wręcz sobie przeciwne rzeczy. 
My uznajemy i umiemy szanować każde pra­
wdziwe uczucie religijne, nigdy też przeciw­
ko żadnej religii nie występujemy, żadnej nie 
cenimy wyżej ponad d ru g ą ; ale przeciwko 
klerykałom, jako partyi politycznej, prowa­
dzącej nieuczciwą, podstępną, ogłupiającą i 
demoralizującą lud zaborczą politykę, b ę- 
d z i e m y  d o p ó t y  w a l c z y l i ,  d o p ó k i  
n a s z  c z e r w o n y  s z t a n d a r  n i e  w y ­
p ł y n i e  t r y u m f u j ą c o  p o n a d  i c h  p o ­
s z a r p a n e  c z a r n e  s z t a n d a r y !

Długotrwałe oklaski i grzmiące okrzyki na 
cześć socyalnej demokracyi, zmieszane z o- 
krzykami: „Hańba Prusakom !", „Hańba
Krzyżakom!“, „Precz z jezuitam i!8, zakoń­
czyły to wspaniałe zgromadzenie.

Równocześnie odbywało się w Morawskiej 
Ostrawie w hotelu „Slavia“, szumnie plaka­
tami zapowiedziane zgromadzenie ogonków 
młodoczeskich i klerykalnych, tak zwanych 
„narodnich delników*. Zeszło się ich o 3 go­
dzinie 28, wypili po parę ..krygli“ piwa i 
rozeszli się. Wspominam o tem „zgromadze­
niu" dlatego, aby dać cyfrowy dowód, że 
ani narodowcy, ani klerykali nie m ają czego 
szukać między tutejszym ludem robotniczym. 
W arto też zauważyć, że całe stronnictwo 
„narodnich delników" składa się ze samych 
prawie Polaków i to przeważnie takich, któ­
rych z naszej organizacyi wyrzucono — jak 
W o j t o w i c z ,  Z a c i o s  itp. Gdybyśmy ich 
chcieli przyjąć — niestety, na szczęście i po­
ciechę klerykałów i młodoczechów, nie mo­
żemy — wnet nie byłoby ani śladu z „na­
rodnich delników". Jaką zaś sympatyą cieszy 
się ich poseł S e h n a 1, o tem mógł się prze­
konać przed dwoma tygodniami w Małych 
Kończycach, gdzie na jego własnem zgroma­
dzeniu wygwizdano go i za drzwi wypchnię­
to, a następnie uchwalono rezolucyę, wyra­
żającą mu naganę i wotum nieufności. Po­
dobny despekt spotkał go już kilkakrotnie 
na zgromadzeniach w Ostrawie, w W itkowi- 
cach i w innych miejscowościach jego okręgu 
wyborczego, zamieszkałych przez górników i 
robotników. Jak wiadomo, w tym okręgu 
(V kurya, VI okręg morawski) w r. 1897 był 
wybrany tow. E. Berner. W  r. 1900, wsku­
tek zmiany kandydata i gwałtów wyborczych 
ze strony niemieckich i czeskich nacyonałów, 
przepadł nasz kandydat, a został wybrany 
klerykalno-czeski pionek, „narodni delnik" 
S e h n a 1. T. Tl.

Przegląd społeczny.
Baczność kolejarze! Wybory do kolejowej 

Kasy chorych są w pełnym b ieg u ! Ponieważ 
wybory te odbywają się zapomocą kartek 
głosowania, sądzić należało, że są r z e c z y ­
w i ś c i e  t a j n e .  Tymczasem dzieje się p r z e- 
c i w n i e. Dyrekcye kolejowe żądają, aby kar­
tki były podpisywane przez wyborców. N i e ­
l e g a l n e  to i w statutach n i e p r z e w i ­
d z i a n e  żądanie ma taki skutek, że wielu 
kolejarzy woli raczej wstrzymać się od gło­
sowania, aniżeli poddać się terroryzmowi. 
Zorganizowani kolejarze zwrócili się wobec 
tego do tow. posła dra E l l e n b o g e n a ,  
który w tej sprawie u ministra kolei inter­
weniował. Rezultatem tej interweneyi jest 
następujący telegram, wysłany przez ministe- 
ryum kolejowe do wszystkich urzędów kole­
jowych : „Przy wyborach do Kas chorych
m o g ą  c z ł o n k o w i e  k a r t k i  z k a n d y ­
d a t a m i  o d d a t v a ć  z a m k n i ę t e  w k o ­
p e r t a c h " .  Minister kolei oświadczył tow. 
drowi Ellenbogenowi, że „braku podpisu na 
kartce n i e  u w a ż a  w c a l e  za powód do 
unieważnienia tej kartki". Telegraficzne to 
rozporządzenie m inistra p o t ę p i a  z a r a z e m  
n a d u ż y c i a ,  p o p e ł n i a n e  p r z e z  w ł a ­
d z e  k o l e j o w e .  Ponieważ o tem telegrafi- 
cznem rozporządzeniu nie wszyscy mogą się 
dowiedzieć, dlatego kolejarze powinni nie­
świadomych kolegów objaśnić, aby kartek 
n i e  p o d p i s y w a l i  i oddawali j e z a m- 
k n i ę t e  w k o p e r t a c h .  Jeżeli zaś władze 
kolejowe będą nadal robiły trudności, wbrew 
rozporządzeniu ministra, należy natychmiast 
telegraficznie uwiadomić o tem sekretaryat 
kolejowy (Szczepan Kurowski,- Kraków, Mi­
kołajska .9).

Z ruchu robotniczego we Lwowie. Sprawą 
wyborów do sądu przemysłowego energicznie 
zajmuje się kornisya zawodowa. Nie tylko, że 
wydała odezwę, w której wzywa wszystkich 
pracujących, by pilnie baczyli na to, aby 
pracodawcy zapisali ich do arkuszów, roze­
słanych już przez magistrat, ale zorganizo­
w ała szereg odczytów o ważności sądów prze­
mysłowych. Odczyty te odbywają się w sto­
warzyszeniach zawodowych i tak w ubiegły 
piątek ad w. dr. A l l e r  h a n  d na powyższy 
temat wygłosił odczyt w zawodowem stowa­
rzyszeniu pomocników handlowych, a w so­
botę na ten sam tem at mówił w stow. „Bra­
terstwo" tow. S a l a m a n d e r .  Oba odczyty 
ściągnęły stosunkowo liczne audytoryum.

W stow. „Braterstwo" w piątek wieczór 
inżynier N i e d ź w i e c k i (Altenberg) wygłosił

odczyt o tram waju elektrycznym, zaś w przed­
ostatnią sobotę odbyła się pogadanka, w któ­
rej brali udział tow. M e n k e s ,  N i e d  z w i e ­
li ki ,  S a l a m a n d e r  i W e i s s b e r g .

W stowarzyszeniu zawodowem krawców 
| i krawczyń w sobotę po południu tow T r a -  
; w i e c k a mówiła o organizacyi, a tow. M e n- 
k e s  wygłosił odczyt pt. „ Co l o  jest socya- 
lizm?"

W stow. malarzy i lakierników również 
odbył się odczyt o znaczeniu organizacyi za­
wodowej.

W  niedzielę przed południem odbyło się 
liczne poufne zebranie robotników i robotnic 
introligatorskich, na którem po referacie tow. 
W  i t  y k a i przemówieniach kilku zebranych 
przyjęto do wiadomości układ z pryncypała- 
mi i uchwalono dalej pracować nad podnie­
sieniem organizacyi. Wkońcu uchwalono przy­
stąpić do komisyi zawodowej lokalnej i pań­
stwowej.

W  niedzielę po południu w lokalu stow. 
„Siła" odbyło się liczne poufne zgro­
madzenie robotników dziennych, na którem 
tow . W i t y k  mówił o znaczeniu organizacyi.

Z g r o m a d z e n i e k o 1 e j a,r z y, w którem 
uczestniczyło około 300 interesowanych, obrar 
dowało w poniedziałek wieczorem w sali 
teatru Rozmaitości. Zgromadzeniu przewo­
dniczył tow. R a f a  ł o n ,  a referaty o orga­
nizacyi i o ważności wyborów do Kasy cho­
rych przy kolejach państwowych referowali 

i tow. K u r o w s k i z  Krakowa i tow. N ac  h er. 
Po przemówieniu tow. W i t  y k a zgromadzeni 
uchwalili rozwinąć energiczną i stałą akcyę 
za zbudowaniem silnej organizacyi zawodo­
wej i usilnych dołożyć starań, aby wy­
bory do Kasy chorych, które się odbędą 
w najbliższych dniach, wypadły na korzyść 
ubezpieczonych robotników.

KRONIKA.
K a le n d a r z y k  h is to r y c z n y .  7 grudnia. 43. 

Cycero zamordowany. — 1835. Otwarcie pierwszej 
niemieckiej kolei żelaznej.

D z iś  w  t e a t r z e : „Marchewka**, komedya w 1 
akcie Jul. Renarda. „Zagadka", sztuka w 2 aktach 
P. Hervieu’a. „Miły gość" komedya w 1 akcie Je­
rzego Courtelina (nowość).

Niedziela: O godz. 3 po południu: „Uriel Acosta1*, 
tragedya w 5 aktach Gtutzkowa (ceny zniżone do po­
łowy). — O godz. 7 wieczór: „Marchewka", „Zagad­
ka", „Miły gość**.

U n iw e r s y t e t  lu d o w y  w  K r a k o w ie .  Dziś 
w sali Nowodworskiej (ul. św. Anny 12) od godziny 
71/2 do 8 ł/2 wieczorem wykład dra Jerzego Ż u ł a w ­
s k i e g o .  „O mędrcach storożytności".

U n iw e r s y t e t  lu d o w y  w e  L w o w ie .  Dziś we 
własnej sali (Pasaż Mikolascha) od godz. 7'/2 do 8 ’/2 
wieczorem wykład p. Stanisława K o s s o w s k i e g o :  
„O Ujejskim11.

Aresztowania w Warszawie. Do „Kuryera 
lwowskiego" donoszą z Warszawy: „Żandarmi
od paru tygodni oczyszczali cytadelę warszaw­
ską, jakby przygotowując ją dla nowych wię­
źniów. Przed dziewięciu dniami przeniesiono 30 
więźniów z cytadeli warszawskiej do Siedlec, 
przeniesiono między innymi Malinowskiego, are­
sztowanego w drukarni „Robotnika" w 1899 r. 
Przed kilkoma dniami odbyły się tu w War­
szawie w i e l k i e  a r e s z t o w a n i a ,  areszto­
wano wiele osób, należących do sfer inteligen­
tnych, oraz robotników",

Wieczorek uroczysty ku uczczeniu ś. p. Mi­
chała Bałuckiego odbędzie się w dniu 11 gru- 
dnia w Czytelni kobiet. Program podany będzie 
później.

Bezpłatne wypożyczalnie książek w Kra­
kowie. Zarząd koła I I I .  Towarzystwa „Szkoły 
ludowej", z powodu wzrastającej nieustannie 
liczby czytelników, uznał za konieczne otworzenie
7-ej bezpłatnej wypożyczalni książek. Ponieważ 
z chwilą przeniesienia wypożyczalni I .  z ulicy 
Grodzkiej na Zwierzyniecką 7, cała dzielnica 
Kazimierza i Stradomia została pozbawiona wy­
pożyczalni, a ludność miejscowa zaczęła się tłu­
mnie przenosić do wypożyczalni II. przy ulicy 
Siennej, tak iż zarządzający nie są w stanie po­
dołać pracy, więc koniecznem stało się założe­
nie nowej wypożyczalni na Kazimierzu. W tym 
celu został zawiązany komitet, który w dniu 
29 listopada odbył posiedzenie w lokalu zarządu 
głównego Towarzystwa „Szkoły ludowej" i u- 
chwalił, co następuje:

1. Dążyć należy, aby nowa wypożyczalnia 
otwartą została z dniem 1 stycznia 1902 r.

2. Zebrać na założenie wypożyczalni w jak 
najkrótszym czasie 1.000 koron, a to w sposób 
następujący:

a) przez zbieranie datków jednorazowych;
b) przez jednanie członków założycteli dla 

nowej wypożyczalni z wkładką jednorazową 100 
koron, z tem aby nazwiska ieh były umieszczone 
na tablicy w lokaln przyszłej wypożyczalni;

c) przez urządzenie odczytu w K asynie oby- 
watelskiem na dochód przyszłej wypożyczalni.

Ponieważ zaś dalszy rozwój wypożyczalni wy­
magać będzie pewnego stałego funduszu na za- 
kupno nowych książek, oprawę zniszczonych i 
wydatki administracyjne, przeto:

3. Jednać kołu członków zwyczajnych z wkład­
ką roczną 2 koron. W tym celu osoby do ko­
mitetu należące zostały zaopatrzone w odpowie­
dnie listy Towarzystwa.

4. Rozesłać do obywateli odezwę, wykazu­
jącą potrzebę nowej wypożyczalni.

5. Rozszerzyć komitet przez zaproszenie więk­
szej ilości członków.

6. Odbyć najbliższe posiedzenie w przyszły 
poniedziałek dnia 9 grudnia o godz. 5 1/s wie­
czorem w lokalu zarządu głównego Towarzy­
stwa „Szkoły ludowej", przy ul. Studenckiej 2.

Wszystkie osoby, które otrzymały zaprosze­
nie na posiedzenie 29 listopada, zaprasza się 
o łaskawe przybycie na to ponowne posiedzenie.

Wielka loterya gospodarcza na cele oświaty 
zarazem na „Gwiazdkę" dla dziatwy wrześniń- 
skiej odbędzie się -w niedzielę dnia 8 grudnia 
br. w  ujeżdżalni pod Kapucynami w Krakowie. 
O liczny współudział uprasza komitet'. Początek 
o godz. 2 po poł.

Z teatru komunikują nam: Wczoraj artyści 
nasi odbyli dwie generalne próby z sobotnich 
francuskich premier. W dwuaktowej sztuce Her- 
vieu’go grać będą panie Wysocka i Sulima, pa­
nowie Mielewski, Kotarbiński, Sobiesław, So­
snowski. W jednoaktowej komedyi Jules Re- 
nard’a „Marchewka" (Poił de Carotte) grać bę­
dzie tytułową rolę pani Przybyłko, inne role 
panie Puchniewska, Sokolicz i pan Jednowski. 
W komedyi Courteline’a „Miły gość" (Un client 
serieux) grać będą sami mężczyźni pp. Przyby­
łowicz, Zelwerowicz, Stępowski, Walewski, Wój 
cieki, Zawierski i inni.

Przeciw ogłupianiu ludu. Gremium księgarzy  
lw ow skich wydało broszurkę (p. t. „Jak Niemcy 
ogłupiają i  zatruwają duszę polską"), w  której 
poddają zasłużonej chłoście kalendarze i wyda­
wnictwa, fabrykowane na użytek polskiego ludu 
przez niem ieckiego księgarza S t e i n b r e n n e r a .  
W  sw ych kalendarzach Maryańskich, kalenda­
rzach Najśw iętszej rodziny, Przyjaciołach  żo ł­
nierza i t. p., usiłuje Steinbrenner w szczepić w  
lud polski bałw ochw alczą cześć dla militaryzmu, 
lojalizm dla w szystkich rządów zaborczych, oraz 
przeświadczenie o w yższości w szystkiego, co n ie­
mieckie. Gdy jakiś drwal P olak pisze „z nama­
szczeniem" lis t  do gen. R adetzky’ego —  m ie­
szczanie — w jednem z opowiadań kalendarzo­
wych Steinbrennera —  przypatrują mu się, „za­
zdroszcząc uczoności w  niem ieckim języku". Po­
lacy ciągle nazywają siebie w  jego idyotycznych  
powiastkach Austryakami, a dziew częta polskie 
kochają tylko żołnierzy. Od opowiadań w  guście 
„Co może zdziałać męstwo austryackicli żo łn ie­
r z y ? 8, „N asza dzielna armia na polach Magen­
ty" i t. p., formalnie roi się w tych  w ydaw ni­
ctwach. A  są tam i reklamy dla W ilhelm a II,
0 którym podano ścisłe daty urodzenia, w stąpie­
nia na tron i t. d., którego ogłupiacz naszego 
ludu zw ie „najpotężniejszym monarchą8 i —  dla 
cara Mikołaja II, to znów ubolewanie nad śmier­
cią łotra Hurki i  t. d. Rewolucyonistów polskich  
z roku 30 , ośm iela się nazyw ać owo indywiduum  
„zbrodniarzam i8. Jednem słowem, na każdym  
kroku pełno naw et świadomych nikczem uości, 
które głupotą lub nieznajomością stosunków pol­
skich tłum aczyć się nie dadzą. A obok tego  
w innych powiastkach głupstwa, poganiające 
głupstwami. D ość przytoczyć parę tytułów  elu- 
kubracyj, mających zaciekaw iać czytelnika : „Czar­
ny Krysztof, czyli tajemny duch", ..Duchy mor­
skie", „Zamek Fraukopanów nad Adryatyckiem  
w Kroaeyi". „Król Maks bawarski i pastuch g ę ­
si". Tym „sensacyjnym 8 tytułom odpowiada treść 
jak najbezm yślniejsza. W  wydawnictwach Stein­
brennera są i artykuliki, mające pretensye pou­
czać czytelnika:. Oto np. próbka cennych wiado­
mości o Chinach : Chińczyk, chcąc uczcić swych  
gości, każe im podawać jaja, które „cały rok 
leżąc, zepsuły się należycie i  śmierdzą", a po­
trawy często przyrządza na rycynowym olejku
1 t. d. I podobne brednie rozchodziły się dotąd 
wśród ludu polskiego w 7 2 .5 0 0  egzemplarzach, 
jak sam Stembrenner twierdzi.

Zamach morderczy. Ze Lwowa donoszą nam: 
Onegdaj m iędzy godziną 4 a 5 w ieczorem  , na 
jednej z najbardziej ożywionych ulic miasta na­
szego, dokonano napadu morderczego. Do kilku­
dziesięcioletniej gospodyni kam ienicy z ul. Syk- 
stuskięj I. 13 p. W idackiej, zapukał po godzinie  
4 wieczorem jak iś elegancko ubrany trzydziesto- 
kilkoletni młodzieniec. N ie przeczuwając złego, 
otworzyła staruszka d rzw i, gdy nagle przybysz 
pow alił ją  na ziem ię, począł dusić i bokserem  
zadał jej pięć głębokich ran w głowę.

N a krzyk napadniętej zbiegli się lokatorzy, 
lecz zbrodniarzowi udało się umknąć. B ezprzy- 
tomnej kobiecie udzieliła pierwszej pomocy sta- 
eya ratunkowa. Życiu jej nie zagraża niebezpie­
czeństwo.

W idacka jes t wdową po majstrze ślusarskim , 
który umarł przed dwoma laty. Domownicy po­
znali w  zbrodniarzu dawnego lokatora tej samej 
kamienicy, byłego dyurnistę kolejowego, niejakie­
go W iktora W u l c z y k a .

Dopiero po godzinie zjaw ił się „energiczny"  
komisarz policyi Ł y s a k o w s k i ,  który śledz­
two objął w swe ręce. Oczywiście zbrodniarza 
dotychczas nie ujęto, gdyż policya zajęta jest  
pilnowaniem konsulatu pruskiego.

Wieczorek Mickiewiczowski w Wiedniu. P ol­
skie stow. akademickie „Ognisko" w  W iedniu  
urządziło dnia 3 bm. w ieczorek M ickiewiczowski. 
Słowo w stępne w ygłosił prezes „Ogniska" p. B i ­
l i  ń s k i. N a program dość obfity złożyły się : 
śpiew pauny Roman i p. Urbanika, gra na for­
tepianie panny Rozborskiej i na skrzypcach prof. 
M. D rukera, oraz deklam acya p. Jarry.

Po wieczorku odbył się komers. Gdy zabrał 
głos akademik G a l i c a ,  poruszając sprawę uni­
w ersytetu ludowego, obecny na komersie poseł 
S t r u s z k i e w i e z ,  wraz z kilku jezuitam i ucie­
kli szybko z sali. R ezolucyę akad. Galicy, uzna­
jącą potrzebę założenia w W iedniu oddziału u-
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uiwersytetu ludowego imienia Adama Mickiewi- przekonania „na lepsze". A więc Wilusiowi wol- działowych, a to p. Rabinowiczównę do szko-
eza, przyjęto jednogłośnie przez aklamacyę. W  1110 stać nie ty lko  ponad kalendarzem, lecz i po- 
imienin robotników socyalistycznych polskich prze- i  nad ortografią.
mówił w  gorących słowach tow. S ł o w i k ,  ape- Pomnik Napoleona I. i Aleksandra I. nad 

do akademickiej młodzieży, by nie szła  za  Berezyną. W e w si Studzinka nad Berezyną, 
przykładem karyerowiczów, lecz niosła między w miejscu gdzie Napoleon I  przekroczył rzekę
ind polski prawdziwą oświatę (huczne oklaski). 
Akad. B iliński zapewniał, że  życzenia Słowika 
podziela również cała młodzież postępowa. Ko­
mers trw ał do godz. 1 w nocy.

Proces dra Rakowskiego. D nia 5 bm. roz­
poczęła się w Poznaniu rozprawa sądowa prze­
ciw drowi Kazimierzowi R  a k o w s k  i e m u, oraz 
w ydawcy „P racy“, p. Marcinowi B i e d  e r  ma -  
u o w i. Oskarża prokurator Stamer. Rozprawa

wraz ze sw ą w ielką armią, wystawiono pomnik 
Napoleona i cara Aleksandra I. Pod figurami u- 
m ieszczono podpis w  języku francuskim i rosyj­
skim : „Tutaj przekroczył cesarz Napoleon i jego
w ielka armia w dniu 26 , 27 i 2 8  listopada 1812
B erezynę".

Ulgi egzekutywne dla Krakowa. Ministerstwo 
skarbu zgodziło się na propozycyę, uczynioną 

rozpisana jest na trzy dni i ma za cel u d ow o-! przez sekcyę skarbową rady miasta, co do po-
dnienie, czy dr Rakowski jest autorem trzech czynienia u lg i obniżenia należytości egzekucyj-
artykułów, a m ianow icie: 1) p. t. „Hańba stu- i  ,ie.h Obniżenie należytości jest następujące : Gdy 
lec ia“, napisanego z okazyi uw ięzienia panny dotychczas od 40  koron płaciło się za dni 14  
Omańkowskiej, 2) „Mane T ekel F ares“ i 3) „Pan 1 koronę 40  halerzy, obecnie będzie się płacić 
Podbielski". Prokuratorya, mimo szeregu rew izyi, tylko 20  halerzy. Propozycya ta  sekcyi skarbo­
nie odnalazła rękopisów tych  artykułów. Świadek wej> przyjęta przez ministerstwo skarbu, musi 
dr Szymański, na którego zeznaniach chciał się i uzyskać uchwałę pełnej rady miejskiej, a odpisy 
oprzeć prokurator, zachorował. P . Biedermana óbu uchwał, tak sekcyi, jak  pełnej rady miej- 
osadzono na ław ie oskarżonych, jako współoskar- skiej,. musi m agistrat przedłożyć prezydyum kra- 
żonego, by nie m ógł św iadczyć na korzyść głó- jowej dyrekcyi skarbu, celem w ydania dalszych  
wnego oskarżonego. Spodziewany jest wyrok u- i zarządzeń.
niewinniający. Rozprawą kieruje radca P e l s -  Na Wrześnię: E. B. 0*16 Iv, F. Bittmar 4 '—, 
m a n . . P. Biederman oskarżony jest o to, że o- Zebr. na wycieczce do Przeworska P80 K, Kil- 
strzegł swego przyjaciela, iż śledzą zanim  tajni : ka rodzin warszawskich 31" marek. Razem 
ajenci policyjni. Oprócz tego toczy się przeciw i  ;5'96 K i a l ' marek. Poprzednio wykazano^ 
niemu śledztwo o wydanie broszury p. t. „Po- 33'52 K, obecnie 5 96 K, razem o9'48 K i 
budka wyborcza", omawiającej kwestyę wyborów : 0 1'— marek. ^
na Górnym Śląsku. Obrona powołała przeszło 20  Arbeiter-Zeitung 0 serwilizmie Soluchow-
^wiadków. Obrońcę dra Celicliowskiego dopu- skiego. Wiadomość, podaną przez „Neue Freie 
szczono do oskarżonego dopiero parę dni temu. j Presse", „że sprawa demonstracyj antypruskich w  

0 uniwersytet ruski. Z W iednia piszą n a m : f  alicf  byla przedmiotem rozmowy m iędzy am- 
Zgromadzenie tutejszych towarzyszów ruskich Z a d o r e m  memieckim w  W iedniu ks. Eulenbur- 
w sprawie ruskiego uniwersytetu odbyło sie tu 1 hr‘ G łuchow sk im  ' rozmowa doprowa-

ły im. ces. Elżbiety i p. Horaczkównę do 
szkoły im. Mickiewicza ; odmówić komitetowi 
parafialnemu gruntu i subwencyi na budowę 
kościoła, a obiecać mu ewentualnie pomoc 
w miarę możności do przeniesienia parafii 
do kościoła św. Marka, lub innego ; zatrzy­
mać na razie dalej szkołę prania i prasowa­
nia przy domu pracy na Kazimierzu, celem 
ewentualnego przyłączenia jej do szkoły rze­
mieślniczej dla kobiet im. Rzewuskiej.

G i m n a z y u i n  ż e ń s k i e .
Żywą dyskusyę wywołał wniosek sekcyi 

szkolnej, aby prywatnemu gimnazyum żeń­
skiemu subwencyę roczną podwyższyć z 1000 
K na 2400 K, tak, aby ta  subweneya po­
kryła czynsz za lokal tego znakomicie się 
rozwijającego zakładu naukowego, utrzymy­
wanego z ofiarności kilku jednostek.

Ponieważ jednak gimnazyum to jest zało­
żone i utrzymywane prze/, takich demokra­
tów, jak prof. Bujwid i dr Gross, przeto za­
raz dr L e o  wystąpił przeciw powyższemu 
wnioskowi, żądając odesłania go do komisyi 
budżetowej, ale poniósł z u p e ł n ą  p o r a ż ­
kę, bo w obronie gimnazyum wystąpili go­
rąco dr K o li n, prof. B a n d r o w s k i ,  dr 
S e i n f e l d ,  dr W  e c h  s l  er ,  prof. R o s e n -  
b l a t t  i ks. S p i s ,  wskutek czego L e o  m u­
siał rejterować, a subwencyę 2400 K uchwa­
lono prawie jednogłośnie.
K u r s a  d l a  d z i e c i  j ą k a j ą c y c h  s i ę .  — 

L e k a r z e  s z k o l n i .

Minister oświaty H a r t e l  przemawia prze­
ciw wnioskowi Susterszica, oświadczając, iż 
założenie każdego uniwersytetu przedstawia 
„trudności". Sprawa kreowania uniwersytetu 
w Lublanie wymaga długiego zastanowienia.

Po ministrze przemawiał poseł ż a c z e k .
Godzina 4 po południu. Posiedzenie trwa 

dalej.
Wiedeń, 6 grudnia. Wiele dzienników zamie­

szcza pogłoski z kół poselskich, że poseł 
T s c h a n  złożył m andat do Rady państwa. 
W kancelaryi parlam entu dotychczas nic o 
Lem nie wiadomo. _

Telegraf i telefon,
Z komisyj parlamentarnych.

Wiedeń, 6 grudnia. Na wczorajszem po­
siedzeniu komisyi budżetowej zabrał głos 
minister handlu bar. Ca l i ,  twierdząc, iż 
akcyę w sprawie polepszenia bytu ekspedy­
torów pocztowych i dyurnistów manipulacyj­
nych już wdrożono. Są jednak trudności 
natury finansowej, z drugiej strony zaś istnieje 
więcej ekspedytorów pocztowych, niż tego 
wymagają potrzeby (?) i ich kwalifikacye 
są niejednakowe. W ypracowano już przedło­
żenie tej treści: Bezpośrednie zamianowanie 
i systemizowanie przez państwo sił pomocni­
czych, zarówno przy urzędach pocztowych 
państwowych, jak i nie-erarylnych, stabilizo­
wanie tych, którzy mają więcej lat służby

da miejska odniosła się do rady szkolnej 
krajowej o założenie przy szkołach ludowych 
osobnego kursu dla dzieci jąkających się ce­
lem oduczenia ich tej wady, wniósł ks. B u - 

, , , . . r * • • u k o w s k i ,  aby przypomnieć także radzie szkol-
vv sobotę 30 listopada, w sali Regensburgerhof. d zadowalmającego zała wierna sprawy , ! • sprawę zaprowadzenia lekarzy szkolnych.
Przewodniczył tow. P a s i c z n y k ,  a referował | zaoPatruJe „Arbeiter-Zeitung następującym ko- Jw £ osek pienvszy uchwalono, a drugi po-
L poseł do rady państwa tow. dr Roman J  a r o - ' mentarzem; «Dy*oby 1 zeoza e,eka')a- .towie ziei lecono wykonać sekcyi szkolnej wspólnie z
s i e w i c z .  W imieniu robotników polskich prze- S1-’ t0  y , '.11 y f  ° * ei " eJ 1 0 z m0  komlsyą sanitarną,
mawiali tow. S ł o w i k  i K a m m e r ,  którzy za -, v\ y> zy  i r a  i a  u . e a  a 1 8 F 1/ / , 6! 6,1 O p r ó ż n i e n i e  W a w e l u ,
znaczyli, że lud polski uznaje potrzebę ruskiego ** * u s p i a w i e  ' w i a  ' 0 " le< z'ec , y ° j  Dr. S e i n f e l d  imieniem sekcyi ekonomi-
uniwersytetu i prawo narodu ruskiego do samo- y ważnem> Sdyz waśnle Z1 organ auc erza wnoi przedstawił tru dności i a ki o m in ister-

i zawarcie rodzaju kontraktu służbowego na 
Z okazyi wniosku sekcyi szkolnej, aby ra- podstawie przepisów istniejących dla urzędni- 

• • - - - • - . . .  państwowych, jako też przyznanie pra-

d z i e W e  , i /?. , . (niem ieckiego) „Norddeutsche A llgem eine Zei-uzielnego rozwoju 1 że jedynie klika stanczy- ' . /  , .
kowska i jej prasa podjudza przeciw  Rusinom. . oświadcza -  w  polemice z gazetam i wę-
Przedłożoną rezolucye jednogłośnie uchwalono, § le is  ieml ? 1Z l1' u ow Ułe ')ma" ia z  l’° 
poczem zakończono zgrom adzenie odśpiewaniem słem austro-węgierskim spraw wewnętrznych sprzy-
pieśni „Szalijte" i „Szczo to za  szumnyi wycher
hraje“.

Tajemnicza zbrodnia. Sąd powiatowy w  K rze­
szowicach przysyła nam następujące pismo: W
dniu 1 listopada 1901  znalazła żandarmerya w  
Krzeszowicach nad rzeką Krzeszówką, za koleją 
pod ehmielarnią skarbow ą, zbroczoną krwią 0- 
dzież ludzką, a mianowicie 2 męskie koszule, z 
których jedna była oznaczona literam i D, C, je- 
dną parę kaloszy, oznaczonych w ewnątrz na obca­
sach literam i A K, jednę dziecinną koszulę i j e ­
dno ubranie dziecinne, pochodzące jakoby z 3-le- 
tniego dziecka, wszystko bardzo silnie krwią zbro­
czone

mierzonego mocarstwa tak samo, j a k  n i e  p o ­
z w o l i ł b y  a u s t r o  - w ę g i e r s k i e m u  p o ­
s ł o w i  i n t e r p e l o w a ć  o n i e m i e c k i e  
s p r a w y " .  Czyż hrabia Gołuchowski nie po­
dziela takiego zapatrywania, lub czy n ie zrozu­
m iał , że d e m o n s t r a c j e  w e  L w o w i e  są  
tak samo wewnętrznem i sprawami Austryi —  
jak wyrok gnieźnieński — Niem iec. To powi­
nien hr. Gołuchowski wobec całej Austryi w yja­
śnić

Spraw y gminne.
z przylepionymi krótkimi włosami, już to 7 P° 8i°?ze" iev la(iy 2 dnia 5 b“ ‘

do skrzepłej krwi, już to do odzieży. ; Z od czy tan ych  Plsm  Po d n iesc  . lia lezy  !
Ktokolwiek miałby jakiekolwiekbądź bliższe [

cznej przedstawił trudności, jakie minister 
stwo wojny robi ewakuacyi Wawelu; odpi­
sało ono radzie miejskiej, że budowy koszar 
i innych budynków wojskowych potrzebnych 
dla ewakuacyi Wawelu nie rozpocznie w przy­
szłym roku, bo rokowania jeszcze nie ukoń­
czone. (Sprawa ta znaną jest z interpelacyi 
posła D a s z y ń s k i e g o ,  wniesionej w parla­
mencie Przyp. Red.)

Uchwalono odnieść się do Koła polskiego 
i do wydziału krajowego, aby przyspieszyć 
ewakuacyę Wawelu.

P o s i e d z e n i e  t a j n e .
Na posiedzeniu tajnem załatwiono szereg 

■ mianowań, awansów, spraw pensyjnych, eme­
rytalnych i zapomogowych.

B ada państw a.
(Telefonem).

wa emerytury.
Przy kwestyi telefonów obiecał minister 

G a l l  w miarę uwzględnić interesy przemy­
słu Czech, Moraw, Śiąska i Dolnej Austryi. 
Poseł L u p u 1 domaga się zaprowadzenia 
telefonu Lwów-Czerniowce i bezpośredniego 
połączenia Czerniowce-Wiedeń. Poseł Eug. 
A b r a h a m o w i c z  i R o m a n o w i c z  stwier­
dzają upośledzenie Galicyi pod względem ilo­
ści poczt i domagają się drugiej linii telefo­
nicznej Wiedeń-Lwów-Kraków. Poseł B a r ­
wi  ń s k i żąda równouprawnienia języka ru ­
skiego na pocztach. Dyrektor poczt, szef sek­
cyi Neubauer, oświadcza, że wnioski galicyj­
skiej dyrekcyi poczt zostaną rozpatrzone. 
W yjaśnia również, że można zakładać p ry­
watne sieci telefoniczne tam , gdzie niema 
rządowych, z pewnem odszkodowaniem w 
razie częściowej konkurencji,

bemonstracya młodzieży.
Lwów, 6 grudnia. Wiceprezydent rady szkol­

nej krajowej p. Płażek oświadczył, iż n a  ra - 
z i e zezwala, aby zanotowanych przez polie.yę 
gimnazyalistów ukarano „tylko" karcerem na 
przyszłość jednak zagroził znacznie surowszymi 

j  karami. Dziś odbędzie się w tej sprawie konfe- 
reneya wszystkich dyrektorów lwowskich szkół 

! średnich pod przewodnictwem tegoż p. Płażka.
| (O ile zatem wiemy, czego mogą oczekiwać 
uczniowie od swych biurokratyzmem przesiąknię-pomocników biurowych magistratu o pod- _ . . -------------------- -------------.—

. . . .  wyższenie płac, oi'az reskrypt namiestnictwa, i Wiedeń, 6 grudnia. Posiedzenie Izby posłow tych przełożonych, o tyle po Lwow ie kursują
naihiiż ■ ■ !* i )YZ£ ędein, iaczy je udzielić, zawja(j am iający. że n o w y  s t a t u t  m i a s t a  rozpoczęło dziś rano o godz. 11. Prezydent tylko ogólnikowe wieści, iż wszystkim poli- 
najbhteej władzy bezpieczeństwa, albo sądowi j K r a k o w  a o t r z y m a ł  a a  nkcy-ę.  I---------------  *-------        '  1zawiadamia, że pos. H e r z o g  (wszechniem.) | cyantom, którzy sie dopuścili najhardziej brutal- 

z ł o ż y ł  m a n d a t  d o  R a d y  p a ń s t w a .  ekg(^  p r r 11 *!! n ''1' ^  ze8z0wica®b- W o d o c i ą g i .  z i  u/,  y 111 a u u a t u o n a u j  p a u s i w a .  nych ekscesów, ma bvć wytoczonem śledztwo.
Smierc pot kołami pociągu. Z Nadworny S c h w a r z  na podstawie notatek i Następnie zawiadomił prezydent, ze wszyst- c  d t ogólnikowym' mianem należy sie

donoszą: Dwudziestoletni Michał Ostapmk z W«- js u  w sprawie ! k,e wnioskl na^ e’ z wyjątkiem wniosku bło- , domyślać ; komisarza Łysakowskiego, dowódcę
,  L  ,  j  weńców o założenie uniwi— -----~ ~wodociagow . 1 jgo zostały o d r o c z o n e .

eg daj około godziny i »Czaf u “ interpeluje p. prezydenta w sprawie) założenie uniwersytetu słoweńskie- wvnrawv nie wiemv Zwracamy zatem „wrzekomego zanieczyszczenia wodociągow; . „   J wyprawy, me wiemy, /.wiacamy zatem uwagę
t . '  drzewem pize/. • co zostały o d i o c / .  o n e .  i iż za zachowanie się szeregowców odpowiadać
tor kolejowy na przestrzeui między stacjami i  imejSKicn. » « - •   1 - ' - Ł - - - - - - - - - 1 - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - :  — ■

rochty. przeprowadzając on^D„ v  ___0____
o po południu wóz naładowany drzewem przez " u zek om ego

w  ‘ ’ Prof B u j w i d  odpowiadając na tę in te r -1 ^ ’^dzy wn' esi°nemi interpelacyami ,znaj- ■ p0Winien 0n w pierwszym rzędzie, gdyż albo
a a Moromenką, został pochwycony ^ J n  ^ntQrl oh„J„;P i  duB  się dwie interpelacje, wniesione przez ; n i e  umi a ł > albo n ie  c h c i a ł  utrzymać ich

przez lokomotywę nadjeżdżającego pociągu oso-! Pełacy?’ oświadcza, że zbadano dotąd studnie
bowego i poniósł śmierć na' miejscu. Wina w v-! wodociągowe od 1 do lt>, oraz 20, tj. os a-
padku cięży na strażniku kolejowym, który za-1tnl^ 1 tylk°  w ^  krańcowej studm  znale- w _
niedbał' zamknąć zapory. ziono na 1 1  woc y 4 mi igramy z a/.a. z\ : minister hr. Gołuchowski usprawiedliwiał się

Koło polskie w sprawie Morskiego Oka i w w karbach: wpierwszym razie należy go uznać 
sprawie zajść lwow skich: interpelacya B r e i- za niezdolnego do pełnienia służby policyjnej i
t e r a  w sprawie doniesienia dzienników, ż e . ugllnąć, w drugim razie za najwinniejszego i naj 

_ . , . , . . . , . , , w  . 1 minister hr. Gołuchowski usprawiedliwiał się |
Pisarz gminny złodziejem. Karol Kloc, pi- i u _ m a c j j ą s ^  mc ^ 0^  j przed ambasadorem niemieckim z powodu | od kilkn lat ponawiających się barbarzyńskich

surowiej ukarać. Otóż kto pamięta historyę stałe
 r -  jVJ  ------- r .... P. - : okaża dalsze badania ■ I t(1ŁCU am oasaaorein memiecnm z powouu 1 od k ilkn  lat ponawiających się"

sarz gminny z Bucmowa, koło Tarnopola rozbił \ J, ,>  ! demonstracyj antypruskich; dalej mterpela- . praktyk lwowskich policjantów, 1 • ■ , • , Iw k-ożdym razie niema żadnego niel)e7nie- u ", cT cla praktyk lwowskich policyantow — przypomnitamtejszą kasę gminną sztabą zelaza 1 skradL  ^ k a ż d y m  laz.e niema żadnego | g r e m p y  w sPrawie rem zyj pełnych na | gobie zapewne> nazwisko Łysakowskiego stale
z niej 660 koron, poczem um knął. K loc przy 
rozbijaniu kasy pokaleczył się w rękę. Jest)

Poseł R o t t e r  ostro występuje przeciwko ! staf yacb granicznych O św ięcim ^ Szczakowa.: sję wówczas powtarzało, że nieraz on dawał wprost
. u lotkom  ten d en cyjn ie  n r /e /  G /as" r o /s ie -  M inister ob ron y  krajow ej w n osi p rzed łożę - , przykja(j brutalności. Otóż ludzi z takim huń-on brunetem, wzrostu średniego. plotkom, tendencyjnie przez „ozas lozsie nie q kontyngencie rekrutów na r. 1902. !

Zmiany w ruchu kolejowym. Dnia 10 bm. I wany“  1 wykazuje, że w wodociągach n iem a; pog S u s t e r s z i c _ otrzymuje głos celem
pomiędzy Nowym Targiem i Zakopanem prze- ) anl f hny’ am wodorostow, ani zab, glist, lub ; u wniosku nagłego. Tym-
naną kursować codziennie pociągi osobowe lo- j robfkow, ze zawarłem w wodzie ze azem me . . gi w Izb}e H e r z o g  i
kalne nr. OJ 15 i 6116. Pociąg ...................m 0,0 ’/n ou-enhialne<m nd- ! . .  . i . ^ »
tylko w dni, w  których odb

skim temperamentem powinno się ze służby, 
wymagającej jakiego takiego taktu, wypędzać 
bezzwłocznie. Tak samo i niższy personal wi­
nien być oczyszczony z najbardziej nieokrzesanych 
brutalów. M o ż e m y  c h y b a  w y m a g a ć ,  aże-

Nowym  Targu.   ” ! ab so lu tn ie  n ie  zach odzi ob aw a , aby

C czy K? Jak wiadomo, Wilhelmowi, który j  wody w wodociągu miejskim. j  H e r  z o g a, wywołało wielkie zdziwienie,
do wszystkiego się wtrąca, ubzdurało sie, że i Prezydent F r  i e d l e i  n zawiadamia że obe- Szenerer^ w’ ^ olają: Cóż jest wiec z tym
nazwa miasta K o e l  u (Kolonia) ma się pisać!cni? P ow adzą Się badania wody wodociągu- H iem?.? p os. S t e i n :  „Czemu ten łaj- 
Lo e l n .  Z polecenia jego prezydent rządu w 1 rezultat ich zostanie ogłoszony na na- |  dak gię nie zastraelił?«
Kolonii nakazał urzędową pisownię (Joeln. Rada 3APnom posiedzeniu ra  y. Prezydent przywołuje Steina do porządku,
miejska Kblonii sprzeciwiła się temu zarządzeniu D la  o f i a r  w r z e ś n i  n i s k i c h .  p os S u s t  e r s z i c zaczyna mówić, wrzawa
w drodze procesu administracyjnego. Skargę swą Na wniosek sekcyi szkolnej, referowanej j  trwa dalej. Pos. S t e i n  woła kilkakrotnie:
poparła rada miejska orzeczeniami naukowemi przez ks. S p  i sa , uchwaliła rada jednogłośnie I Herzog jest denuneyantem i łajdakiem",
słynnych filologów prof. Frankego z Bonn i J udzielić na ofiary wrześnińskie do rozpo- j Prezydent przywołuje go kilkakrotnie do po- 
Prof. Hansena z Kolonii. Ten ostatni w swem j  rządzenia komitetu poznańskiego 1000 K. rządku.
"rzeczeniu wykazuje, że pisownia Coeln sprze- Wniosek radcy C h m u r  s k i e g o ,  aby j Podczas wrzawy mówił pos. S u s  t e r s z i c 
(iwia się regułom ortografii niemieckiej, bo, skoro §uiina nic nie sprowadzała od firm pruskich dalej wśród ciągłych przerywań ze strony
nazwę łacińską Colonia zniemczono, zmieniając "ie uzyskał poparcia i został do komisyi s j a;no
pierwsze o na oe, to z konieczności musiano c ekonomicznej odesłany.

y b e z b r o n n y c h  d z i e c i  p o l s k i c h  pr zy-
przez niego jest mistyfikacją. Zjawienie się j n a j m n i  e j na  g r u n c i e  g a l i c y j s k i m

111 i e m a s a k r o w a n o .  Red.).

zmienić na k, bo c przed oe czyta się c, a nie B e z  d y s k u s j i
k- Orzeczenia te jednak na nic się nie zdały: j uchwaliła następnie rada: zawiadomić radę

Steina.
Po przemówieniu S u s t e r s z i c a  oświad-

G ybunał administracyjny oddalił skargę rady 
miasta Kolonii, utrzymując, że prezydentowi rzą- 
du wolno w ykroczyć przeciw prawidłom  orto­
grafią ho prawidła te nie są przepisami u sta w y ! 

wnież oddalił trybunał w podobnej sprawieR
skar
dent
feld,

gę miasta Krefeld, a na zarzut, że prezy- 
rządn, który obecnie nakazał pisownię Cre- 
sam przed trzema Jaty kazał pisać Kre- 

ield, odpow iedział trybunał, że w ładzy wolno 
zmieniać sw e zarządzenia, jeżeli zm ieniła sw e

szkolną krajową, że grunt pod budowę szkoły 
przemysłowej jest już wyrównany i gmina 
odda go rządowi pod warunkiem, że rząd do 
budowy tej szkoły przystąpi najdalej za 2 
lata od podpisania kontraktu, w przeciwnym 
zaś razie gmina sobie ten grunt odbierze; 
przystąpić do Towarzystwa dla popierania 
nauki polskiej we Lwowie, jako ezłonek-za- 
łożyciel, z jednorazową wkładką 200 K ; prze­
nieść 2 nauczycielki z szkół ludowych do wy-

czył prezydent Izby, że poseł Herzog zawia­
domił go, iż list, zgłaszający złożenie m an­
datu przez niego, jest mistyfikacyą.

Następnie przemawiaj poseł B e r g e r  prze-

Rada miejska o gwałtach policyjnych.
Lwów, 6 grudnia. Wczoraj na radzie miej­

skiej wniósł p. Riedl interpelację w sprawie 
ekscesów policyjnych. Stawia wniosek żąda­
nia od Koła polskiego poparcia dla uchwały 
rady miejskiej w sprawie reorganizacji poli­
cyi, a od namiestnika interwencyi, by surowo 
ukarano winnych polieyantów.

Prezydent M a ł a c h o w s k i  zawiadamia, że 
ze słrony policyi otrzymał oświadczenie, że 
jej n i c  n i c  n i e  w i a d o m o  o n a d u ż y ­
c i a c h  p o l i c y a n t ó w ( ! ? ) .

Fakta zebrane od świadków prześle M. po­
słowi Romanowiczowi. W  głosowaniu przy­
jęto wszystkie wnioski jednomyślnie, wraz z 
wnioskiem dra Lówensteina, z naganą dla 
policyi.ciw wnioskowi Susterszica 

Podczas mowy pos. Bergera, który obszer- Sankcya ustawy o pomocy dla dotkniętych
nie omawiał także stosunki narodowościowe 
i naukowe o Czechach i na Morawach, przy­
szło do starcia i wymiany słów między nim 
i Czechami, szczególnie zaś między nim a wice­
prezydentem Izby Żaczkiem, który stał w ła ­
wach poselskich.

klęskami.
Wiedeń. 6 grudnia. „W iener Z tg J ogłasza 

sankeyonowaną ustawę o klęskacłi elemen­
tarnych, uprawniającą rząd do udzielania po­
trzebującej pomocy ludności w dotkniętych 
klęskami, albo zagrożonych niemi okolicach
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wsparć z funduszów państwowych aż do 
kwoty około 8 mil. koron.

Katastrofy kolejowe.
Debreczyn, 6 grudnia. Pociąg osobow y, zdą­

żający z Busbek do Ladami najechał na stacyi 
Kaba na pociąg tow arow y. 4  wagony pociągu  
tow arow ego zosta ły  żgruchotane. Z ludzi nikt 
nie odniósł obrażeń.

Frankfurt n. M., 6 grudnia. Pociąg „Orient 
E xpress“ Ostenda— W iedeń, który m iał tu przy­
być o godzinie 8 ’/2 rano, p rzyb y ł ze spóźnie­
niem P /2 g°ńz- Skutkiem wadliwości hamulców  
w jeehał na stacyę z nadzwyczajną szybkością... 
Lokom otyw a rozbiła mur budynku stacyjnego i 
w padła z dwoma wagonam i do poczekalni II . 
k lasy . Osoby, czekające w  tej sali, zdołały  u- 
ciec. Z pasażerów nikt nie doznał szwanku.

Interpelacya w sprawie wrześnińskiej.
Berlin, 6 grudnia. Interpelacya, wniesiona 

przez Koło polskie, brzm i: „Czy kanclerzowi 
państw a wiadomem jest, że zajścia wrześniń- 
skie wywołały nie tylko u nas, ale także za 
granicą sensacyę i oburzenie, które może przy­
nieść ujmę powadze państw a niemieckiego i 
jakie stanowisko zajmuje kanclerz w tej spra­
wie ?“ (Czy można wymyślić tekst bardziej 
blady i nic nie mówiący? Red.).

Debata cłowa.
Berlin, 6 grudnia. N a wczorajszem  posiedze­

niu przem ówił pos. tow. B  e b e 1, polemizując 
z pos. N istlerem  i wogóle z  agraryuszami. Sądzi 
on, że gdyby szło po m yśli N istlera, musianoby 
zrujnować przem ysł i zamknąć w szystkie fabry­
ki w  Niem czech, a natom iast zrobić z  N iem iec 
państwo agrarne. W szystko to nastąpi, jeże li 
Niem cy nie otrzymają traktatów handlowych. 
Mówca podnosi, że  imieniem uciem iężonych bę­
dzie przemawiać z całą bezw zględnością. Nowa 
taryfa chce wprowadzić politykę zarzynania (Ab- 
schlachtungspolitik). Inne mocarstwa n ie będą 
daw ały długo czekać na represalia przez zapro­
wadzenie równie w ysokich ceł. K orzyści, jakie 
z now ych ceł odniesie rolnictwo, wynoszą 637  
m ilionów marek. Obok ciężarów, wynikających  
z ceł zbożowych, mają klasy uboższe płacić je ­
szcze 4 9 0  milionów podatków konsumcyjnycli. 
Przez rolnicze cła ochronne monopolizuje się 
produkcyę środków żyw ności. Jaw na walka i r e ­
wolta będą skutkiem takiej polityki.

Tow. Bebel występuje dalej przeciwko tw ier­
dzeniu agraryuszy, że renta gruntowa nie pod­
niesie się. Cła, jakich żądają agrarynsze, są  
wprost bezw stydne. (N a praw icy w ielk i niepo­
kój). Mówca polem izuje następnie z dep. R oe- 
sicke, który powiedział, że „silna wiara w Boga

i w niemiecką ziemię mogą jedynie przyczynie 
się do zwycięstwa szlachetnych żywiołów. Oby 
im Bóg dał zwycięstwo". Tow. Bebel nawiązu­
jąc do tych słów woła: Bóg ma wam udzielać
zwycięstwa dla waszej taryfy! P fu j!

Prezydent hr. B a l l e s t r e m  przerywa, że 
wyraz „pfuj“ nie jest parlamentarnym i prosi, 
by się mówca miarkował.

Tow. B e b e l  wywodzi dalej, że państwo agrar­
ne byłoby ruiną Niemiec. Uczucie niezadowolenia 
ogarnęło wszystkie klasy ludności jak jeszcze ni­
gdy w Niemczech. Panujące klasy kopią sobie 
same grób, a kanclerz pracuje najlepiej nad u- 
padkiem istniejących stosunków.

Z ognistem przemówieniem tow. Bebla pole­
mizuje minister iinansów Rheinbaben.

Konferencya cukrowa w Brukseli.
Bruksela, 6 grudnia. „Allg. C orr.“ donosi: 

W tych dniach am basada belgijska wręczyła 
tutejszemu urzędowi spraw zagranicznych za­
proszenie rządu belgijskiego do wzięcia udziału 
w konferencyi cukrowej, rozpoczynającej się 
w Brukseli dnia 16 bm. Zaproszenie donosi, 
że konferencyę zwołano w celu ewentualnego 
wniesienia premii cukrowych.

Nota wylicza następujące państwa, biorące 
udział w konferencyi: Niemcy, Austrya, Bel­
gia, Hiszpania, Francya, Anglia, Holandya, 
Szwecya, Włochy i Rumunia.

Oficerowie oszustami.
Neapol, 6 grudnia. Wykryto tu  olbrzymi 

szwindel wojskowy przy uwalnianiu od woj­
ska. Aresztowano 80 o sób ; między innymi 
2 podoficerów i 2 kapitanów, którzy za u- 
wolnienie 800 osób od wojska wzięli 2 mi­
liony lirów.

Odpowiedź na interpelacyę w s p r a w ie  
burskiej.

Haga. 6 grudnia. W honlenderskiej Izbie 
deputowanych, oświadczył minister spraw za­
granicznych na zapytanie deputowanego tow. 
van Kola w sprawie przewiezienia kobiet 
i dzieci Burów z angielskich obozów koncen­
tracyjnych do Europy, że rząd może tylko 
interweniować w tej mierze, by wsparcia 
dostały się do rąk właściwych. Znajdujący się 
w obozach koncentracyjnych obywatele holen­
derscy mogą o ile chcą opuścić owe obozy. 
Inne państw a mogą się również starać o u- 
wolnienie swoich poddanych.

Zatonięcie okrętu.
Londyn, 6 grudnia. „Daily Express“ donosi 

z Bombaju: Okręt, na którym znajdowało się 
kilkaset osób udających się do Goa, zatonął, 
przyczem 130 osób utraciło życie.

Kursa telegraficzne.
W ie d e ń  5. grudnia. (K u rsa  g ie łd y  w ie d e ń ­

sk ie j) . Losy: a) procentowe: Austryackie zakładu 
krajowego z obi. pr. z r. 1880 3-prc. 254'—. Austr. 
zakł. kr. z obi pr z r. 1889 3-prc. 250 —. Tow. żegl. 
na Dunaju 100 zł, m. k. 4-prc. 500 —. Uregul. Du­
naju z 1870 r. 100 zł. 5-prc. 265 —, Węg. Banku hip. 
po 100 zł 4-prc. 243’—. Pożyczka serb. prem. po 100 
fr. 2-prc. 81 25. Tureckie oblig. prem. kolej, po 400 
fr. 101-75. b) bezprocentowe: Budapeszteńskie (Basi- 
lica) 5 zł. 16*—. Zakł. kredyt, dla h. i p. po 100 zł, 
407-—. Clary 40 zł. m. k. 154'—. Pożyczka m. Ins- 
bruku 20 zł. 84-—. , Losy m. Krakowa 20 zł. 79-—. 
Pożyczka m. Lubiany 20 zł. 72 —. Ofen 43 zł. 164-— . 
Palfly 40 zł. m. k. 165'—. Czerw, austr. tow. 10 zł. 
49 75. Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. 2 4 —. Losy fund. 
Arcyksięcia Rudolfa 10 zł. 64’50. Salma 40 zł. m. k. 
222-—•. Pożyczka Salzburga 20 zł. 89'—. Pożyczka St. 
Genoia 40 zł. m. k. 257-—. Losy komunalne m. W ie­
dnia z 1874 r. 395-85

B e r lin  6. grudnia. Z a m k n ię c ie  g ie łd y . Austr. 
Akcye kred. 206-50. Akcye kolei paiist. 139 60. Tow. 
dyskontowe 18010. Berliń. Tow. handl. 139 50. Huta 
„Laury" 185-—. Bohumery 171-40. Wsch.-prus. kól, 
poł. 8175. Ruble za gotówkę 260-20. Kol. warszi- 
wiedeń.155-75. Kol. morza śródz. —■—. Kol. Meridic- 
nalna— •—. Losy tureckie 103'—. Włoska renta 100-30. 
„Harpener" k. węgl. 162 25. Kol Marienburg Mławka 
—•—. Konsolidacya 306 —. Lombardy 17-50. Kolej 
Prince Henry 90 —. Niem bank naród. 103 —. Ka­
nada Proferred 113 — . Akc. żeglugi Hamb. 107 60. 
Warszawa krótkie —•—.

Towarzysze! Uczęszczajcie tylko do 
tych lokalów, gdzie abonują codzienny 
„Naprzód".

B e r lin  5. grudnia. Austr. banknoty 85 35. 
tus 32-20.

Spiry-

F r a n k fu r t  5. grudnia. (G ie łd a  w ieczo rn a ). 
Kredyty 205-60. Staatsbahny 139 60. D iscosto 18010. 
Laura 186-50. Usposobienie —.

P a r y ż  5. grudnia. 3°/0 Renta 101-52. Mąka 27-95.

W ie d e ń , 6 grudnia. (Z a m k n ię c ie  g ie łd y .)  
Akcye austr. Zakł kredyt. 654-75. Akcye węg. 665-—. 
Akcye Anglobanku 365-—. Akcye Uniońbanku 538-—. 
Akcye Landerbanku 416 —. Akcye Bankvereinu 446 —. 
Akcye Bodencredit 88 6 —. Akcye Gal. Banku hipot. 
—•—. Akcye Kol. państw. 651-—. Akcye Kol. j ołud. 
64-50 Akcye N. Tramw. lit. A. 266-50. Akcye- N. 
Tramw. lit. B. 261-—. Akcye Kol. Elbethal 475-—. 
Akcye Kol. półn. —-—. Akcye Kol. Czemiow. —■—. 
Akcye Alpiny 404 50. Akcye Rima Muranyi 482 50. 
Akcye Prag. Tow. żelaz. 1435-—. Akcye fabryki broni 
297-—. Akcye tureckie tytoniowe 290'—. Oblig. węg. 
indemniz. 93-10. Renta majowa 99 05. Austr. renta 
kor. 95-90. Węg. renta kor. 94-—. 56 1. Listy Tow. 
kred. ziem. 90 90. 4 °/0 Listy Banku kraj. 92-—. 4 1/2°/0 
Listy Banku kraj. 99-—, 4 u/„ Listy Banku hip. 89-85. 
^1/a7o Listy Banku hip. 97-35. 5"/0 Listy Banku hip. 
109-50. 4°/o Bal. Oblig propin. 96-75. 5% Oal. poż. 
kraj. z r. 1893 93-50. 4°/0 Pożyczka m. Lwowa 87-50. 
Losy tureckie 225'—. Marki 117 —. Ruble 253 — .

Usposobienie: Montany miały lepszy popyt, kredyty 
i banknoty przy zamknięciu giełdy notowały wyżej.

(Kursa 
8-91 do 

Żyto na 
. Kuku- 
na maj-
7-90 do 
styczeń- 
- — do 
—•— do

Mowa posła Daszyńskiego przeciwko 
nadużyciom wyborczym, wygłoszona w par­
lamencie 12 listopada 1901 w yszła już z dru- 
ku^w formie broszury i jest do nabycia w 
admin. „Naprzodu^, tudzież w  biurach dzien­
ników.

Cena egzemplarza 20  hal,, z przesyłką 25 h.

Wszelkie listy do Komitetu wykonawczego 

adresować n ależy: Leon M i s  i o ł  e k, Kraków, 
ul. Grodzka nr. 62.

Czas odnowić przedpłatę!

N A D E SŁ A N E .
(Za ten dział redakeya nie odpowiada).

W ie d e ń  6. grudnia. T a r g  zb ożow y, 
w koronach i po 50 k lg ). Pszenica na wiosnę 
8-92. Pszenica na maj czer. —-— do —--—. 
wiosnę 7-65 do 7-66. Żyto maj-czerwiec —■— 
rydza na wiosnę 5-88 do — , Kukurydza 
czerwiec — ■— do —•—. Owies na wiosnę 
7-91. Owies na maj-czerwiec —•— . Rzepak na 
luty —■—. Rzepak na sierpień-wrzesień -  
—’—■ Olej rzepakowy na styczeń-kwiecień ■

Usposobienie: pewne. — Pogoda: piękna.

B u d a p e s z t  6. grudnia. T a r g  zb o żo w y . (Kursa 
w koronach i po 50 klg.). Pszenica na kwiecień 8 72 
do 8 73. Żyto na kwiecień 7-36 do 7-37. Owies na 
kwiecień 7 59 do 7-60. Kukurydza na maj 5'88 do 589. 
Rzepak na sierpień 11 75 do 11 85.

Oferty dobre. — Chęć kupna: Dobra. — Tenden- 
cya: spokojne. — Pogoda: Zimna

Anna Reich
P o d g ó r z e

Eliasz Silberberg
K r a k ó w

z a r ę c z e n i .

Zak ład  wodoleczn iczy
w Krakowie, ulica św . Agnieszki I. 5,

pod kierownictwem sp e c y a lis ty  do ch orób  
n e r w o w y c h  d ra  K up czyk a, otwarty 
910 przez cały rok. 73-?

 _______ Za treść ogłoszeń redafecya nic przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Ceny ogłoszeń w nagłówku
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Kantor wymiany Filii c. k. uprzyw. gal. akc.

SAUKU HIPOTECZNEGO w KRAKOWIE,
kupuje i sprzedaje pod rmj.kom stniejs/.ymi warunkami wszelkie papiery warto­
ściowe, banknoty zagraniczne i monety, wydaje przekazy na wszelkie większe 
miasta zagraniczne. Wypłata w szelk ich  kuponów  i wylosowanych efektów 

b ez  potrącenia prowizyi.
Filia c. k. uprz. galic. akc. B anku h ip o te c z n e g o  w  K ra k o w ie ,
wydaje ASYGNATY KASOW E oprocentowując takowe po 4 l/a°/o za 90 dnio- 
wem wypowiedzeniem, 4#/° za 60 dniowem wypowiedzeniem, 4Vs®/o za 30 dnio- 
wein wypowiedzeniem. Przyjmuje wkładki do oprocentowania w rachunku bie­
żącym, wydaje w tym celu k s ią ż e cz k i c z e k o w e , przyjmuje depozyta wartościowe 
do przechowania, udziela za liczk i na papiery w a r to śc io w e  i uskutecznia zle­
cenia na zak u p n o  lub sp rz e d a ż  e fek tó w  na wszystkich giełdach krajowych

i zagrariirznYch, 545 44—45

W  y s t a w a  w  P a r y ż u : z ł o t y  m e d a l .

Fernolendt
CZERN1DŁ0 do OBUWIA, najlepsze w świecie, daje szybko ciemno czarny połysk i utrzymuje trwale skórę. 
Firm a założona 1830. Skład fabryczny w  W iedniu I. S c h u le r s t r a s s e  21. Wszędzie do nabycia.

Dać kilka kropel przyprawy do rosołu

MAGGI
a każdy rosół i każdy bulion staje sie w jednej

chwili nadspodziewanie dobrym \ posilnym.

Juliusz
w  B R E G - E N 0 Y I

Złoty medal
ces. król. austr. 

nagroda
Wiedeń 1881.

Dostać można 
we wszystkich  
handl. łakoci 
i korzennych, 
drogueryach.

śfe *&> # >  e fe ' Nfe' H & i l
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BROWAR PAROWYiJ. A. Johna Synów w Kralowie
przy ul. Lubicz 15117, tel. 53,

poleca znane D juin swoje, jak: P iw o  
z dobroci I I ł f t l  E k sp o r to w e ,  

M a rco w e , L e ża k  i B o k .
Piwo beczkowe i butelkowe wydaje 

się wprost z piwnic sztucznie cliło- : 
dzonych. . 857 23

Potrzebny służący
stanu wolnego, młody umiejący czytać 
i pisać z dobremi świadectwami do 
kancelaryi adwokackiej od 15 grudnia 
b. r. Bliższa wiadomość w kancelaryi 
adwokackiej Dra Ignacego Siissera 
plac D o m in ik a ń sk i 1. 5, I. piętro, 
między 3—5 popołudniu.

1057 2 —3mmmmsmmm®

Westlća Maczka dla dzieci
0

najznakomitsze pożywienie dla A
m a ł y c h  d z i e c i ,  fi

M i e  p o t r z e b u j e
ż a d n e g o  ( i o d a t k n

m l e k a .  * ^ $ f
Zapomoeą tego ocl dawna uznanego, więcej jak  od 30 la t za­
prowadzonego i wypróbowanego środka odżywczego, można łatwo 

odzwyczaić niemowlęta od piersi matki.
Biegunka i wymioty wykluczone.

Roczna produkeya Fabryk Nestle’a wynosi: 35,000.000 puszek.
Dzienne zużycie 133.000 litrów .

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D :

F . B E R L Y A K , W IE N ,  I .,  N a g le r g a s s e  1 .
Do nabycia we wszystkich aptekach i drogueryach.

WOLNE POSADY
Miejskie Biuro pracy we Lwowie, 

plac Bernardyński 1. 15, dostarcza 
zupełnie bezpłatnie służby wszelkiego 
rodzaju. Biuro ma do rozdania miej­
sca d la :

2 kelnerek
1 muzykalnej sklepowej (do wypoż. nut)
2 klucznic
2 bon Francuzek
ł bony niemki muzykalnej
1 nauozycielki Polki z franc. i muz.
1 nauczycielki Angśeiki z franc. muz.

10 szwaczek
2 praczek do pralni
1 kartoniarki
Kilkadziesiąt sług i kucharek, któreby 

także froterowały posadzki.
('oszukują posady: kucharze, murarze, 

cieśle, stolarze, pisarze kancelaryjni i eko 
nomiczni, nauczycielki Polki, kucharki, niańki, 
do zarz. domu, kasyerki sklepowe, szwaczki 
prywatne na wyjazd, prasowaczki, masa- 
źystki, panny służące, klucznice, gospody­
nie, kucharki, mamki, maszyniści, leśniczo­
wie, ekonomi.

Zgłaszać się należy w Biurze między godz, 
8 rano a 1Î S po połud.—Z prowincyi przyj­
muje się zgłoszenia listownie. 13l' 256—?

mm  j Szereg doskonałych dzieł
zawiera

NOWA SERYA
12-cent.

Biblioteki powszechnej
N p .  3 5 3 / 3 7 3 .  •<-

Nr. 353. Ibsen W dniu zmartwychw. 
Nr. 354/359. Dr. O staszewski Ba­

rański, Rok złudzeń (1848).
Nr. 360/363. Dr. M. M., Gzy mówisz 

po angielsku?
Nr. 363/365. Tysiąc Nocy i jedna. t. IV. 
Nr. 366, Słow acki, Jan Bielecki.

Hugo. Mnich. Arab.
Nr. 367/368. Heine, Atta Troll.
Nr. 369/370. Tysiąc Nocy i jedna. t. V. 
Nr. 371/373. Hofmanowa, Pamiątka 

po dobrej matce. 10 2 7  6—6 
j —  D a lsz e  tom iki w druku.

Na składzie w każdej księgarni.
K a ta lo g i darmo i opłatnie przesyła na iądanie.

Księgarnia wydawnicza

W. Zukerkandla
w Z ło c z o w ie  (Galicya).

I -----------  3^h£-|C

R edaktor odpow iedzialny i w y d aw ca: Kazimier2 Kaczanowski. Z drukarni Józefa F ischera  w K rakow ie, Grodzka 62.


